Kartoteka
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M: Nie trzymaj rąk pod kołdrą, to brzydko i neizdrowo.

O: Co z niego wyróśnie, jak będzie się  tak długo wylegiwał. Wstawaj! Chłopcze!

M: Ma czterdzieście lat i jest dopiero dyrektorem administracyjnym operetki.

O: Ręczę ci, że on się brzydko pod kołdrą bawi. Sam ze sobą.

...

O: Gdyby powidział: „Tatusiu, proszę cię o złotówkeę, chce sobie coś kupić,” dałbym. 
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O: Wstań, kiedy ojciec do ciebie mówi!

B: Stój! Stój! Kto idzie? Stój, bo strzełam! Halt!

O: Chcę z tobą porozmawiać, łapserdaku.

B: Słucham.

O: Dlaczego wyjadłeś cukier z cukiernicy?

B: To Władek.

O: Nie kłam, opowiedz dokładnie, jak to było. 

B: Coś mnie podkusiło, tatusiu. Jakiś diabeł, tatusiu!

O: Gdybyś  mi powiedział: „Tatusiu, daj cukru...”

B: A tatuś dłubał w nosie, podejrzałem tatusia...

O: Wyrodku! Co z ciebie wyrośnie? Bóg świadkiem...

M: Jak śmiesz do ojca...Nie poznaję cię, dziecko.

Kobiecy głos: Panie dyrektorze, czas na posiedzenie.

...

B: Mamusiu. Ne broń mnie. Wyrzeknij się syna. Cukier zjadłem i kiełbasę. Pamiętam, że koło godziny piętnastej minut pięć zaczęliśmy jeść kiełbasę. Ja zjadłem część największą. Równieł nasza kochana babunia, zgładzony dzięki mojej intrydze...
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...

Głos:Najwyższy czas...

B: Kochani, mam konferencję, slyszycie?

Głos: Konferencja dopiero za dwie godziny, ale trzeba się przygotować. Ja zaraz pana przygotuję na wszystko.

...

B: Idioci. Znów wojna?

Głos: Nie, panie dyrektorze, to księżna Monaco powiła ośmioraczki! W wzięzku z tym w całej ojczyźnie urzędza się żakinady, dzicinady i tak dalej. Od szczytów Tatr do sinego Bałtyku.

...
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Olga: Przechodziłam i usłyszałam, że mnie wołasz...

B: Ja, ciebie?

Olga: Minęło piętnaście lat, jak wyszedłeś z domu. Nie dałeś znaku życia.

B: Tak.

Olga: Nie zostawiłeś adresu.

B: Nie miałem.

Olga: Mówiłeś, że idziesz po papierosy.

B: Papierosy kupiłem.

Olga: Piętnaście lat cię nie było! Co u ciebie? Co z tobą? Wytłumacz się, powiedz coś.

B: Opowiem ci dowcip.

Olga: Dowcip. W takiej chwili! To jest okropnie. On mi powie dowcip, po piętnastu latach...

...

Olga: Głaskałeś mnie po piersiach, łasiłeś się jak wąż, uwodzileś mnie pięknymi słówkami.

B: Pięknymi słówkami?

Olga: Mówiłeś, że będziemy mieli domek z ogródkiem, parkę, dzieci: synka i córeczkę...świat się kończył, a ty kłamałeś! Złamałeś mi...

B: świat się nie skończył. Przełyliśmy. Nie masz pojęcia, Olu, jak się cieszę, żge mogę leżeć...

O: śpieszę się do operetki. Mam już bilet...Nigdy ci nie przebaczę.
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B: Wujek!

W: Byłem z pielgrzymką w klasztorze...Zajrzałem po drodze do ciebie: „wstąpił do piekieł, po drodze mu było.” A co u ciebie, Stasiu?

B: Nic, nic, wujku. Kopę lat. Nie widzieliśmy się dwadzieścia pięć lat, wujku!. Pewnie wujka nogi bolą. Przecież to sto kilometrów. Niech wujek siada. Jak to dobrze, że wujek mnie odwiedził. Zaraz wujkowi wodę do nóg przygotuję i widę na herbatę przegotuję! Niech się wujek położy! Wie wujek, niech wujek sobie wymoczy nogi. Niechże wuj. proszę wuja...Zaraz wujkowi...wujek...wujka...wujkowi...wujka...wujkiem...
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O! wujku...we wujku...

W: Pocziwy chłopiec. Dziękuje ci, dziecko, za te owacje. A co u ciebie, Władziu?

B: Widzi wujek, miałem do wujka napisać, ale Zosia mówiła, że wujek chory, więc myślałem, że wujek umarł. Strasznie się cieszę, że wujka widzę. Nie ma wuje pojęcia. Co u wujka?

W: Jakoś się tę taczkę żywota pcha. Masz się z czego cieszyć!

B: Wujek jest prawdziwy!

...

W: Czemu, Kaziu, nie wracasz? Czekamy na ciebie wszyscy. I mama, i siostry.

B: Nie mogę, wujku.

W: Nie chcesz jeszcze wracać że świata do domu?

B: Nie.

W: Jeszcze się nie najadłeś, nie nałykałeś?

...  

[all examples of B to W on ‘uncle’ + 3 sg syntax, W to B with ty]
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Pan z przedziałkiem: Pan wie, kto ja jestem? Kto pan jest, kto on jest, co on jest? Ja mam swoją dumę. Nie, panie, pan jest za mały, żeby tak domnie mówić. Nie chciałem wiedzieć, gdybym wiedział, nie mógłbym oszukiwać. Ale cierpię. Ja jestem...jam...
B: Czuję obcego...czuję wazelinę, lakier, bździnę i literaturę. Kto tu? A, to ty, Bobik.

Gruby: Bobik, do nogi! Bobik, leżeć! Zdechł pies! Służyć, Bobik, no...Łapę, Bobik! Prawą. Dobrze ułożony, prawda?

B: Nie wiem.

G: Powie mu pan cierp, cierpi, powie mu pan skacz, skacze, a newet potrafi czytać i pisać...dostał medal na wystawie psów w Paryżu...[continues] Bierze go pan?

B: Nie mam pieniędzy...a  on nie gryzie?

G: Nie ma zębów, ma tylko język. Liże.

B: Dam panu za niego skarpetki...

G: Dobrze.

[fat man leaves; next B. addresses Bobby, who is acting in the capacity of a dog]

B: Napijesz się?

Pan z przedziałkiem: Pół czarnej i koniak.

B: Piłeś czarną kawę na poprzednim etapie i co? Lepiej napij się wody. W tej wodzie moczył nogi uczyciwy, prosty człowiek. Pij. To lekarstwo dla takich, jak ty! Jak my...

Dość! Naprawdę jesteś uprzejmy. Nie wygłupiaj się. Siadaj. Zaraz zrobimy kawę. Wprawdzie nie mam kawy, filiżanek i pieniędzy, ale od czego jest nadrealizm, metafizyka, poetyka snów. Dwie duże kawy!

...
B: O! Jaka plamka! Czarna.

Pan z...: To atrament.

B: Atrament! To można zmyć śliną.

Pan z: O! I u pana plamka! Dwie plamki! Dwie czerwone plamki!

B: To krew.

Pan z: Prawdziwa krew?

B: Krew wroga.

Pan z: Znam tylko smak wódy, wody, śliny i atramentu, jaki smak ma krew?

B: Kropla krwi! Jak przeżyłeś wojnę? Okupację? Nie miałeś w ręku broni?
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Pani:...O, kochanie, jesteś! Mój mąż. Moja złota. Moja przyjaciółka, kochany.
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Tłusta kobieta: Wstyd! taki młody i podgląda.

B: Co pani tu robi? To jest mieszkanie prywatne! Kto pani pozwolił tu wejść?

T.K.: Ha! Ha! Ha! Mieszkanie prywatne!

B: Ja pani nie znam.

T.K.: Pan mnie podglądał w kąpieli, panie Wacku!

B: ćwierć wieku minęło od tej chwili! Tak, przypominam sobie. Ale widzę, że pani już wyszła z wody. Niech pani idzie dalej! Nie mam teraz czasu, muszę przeczytać listy.

T.K.: Ja poczekam.

B: „Mój Janku! Jestem rozrzewniona dowodem Twojej pamięci. Przybywaj, ażebym własnymi paluszkami mogła ci włożyć do buzi najsłodszą pralinkę z nadesłanej bombonierki. Twoja Zosia.”

„Kochany Zdzisławie! Dochodzą mnie bardzo niepożądani wieści o Tobie i Twoich nad wyraz lekkomyślnych postępkach. Tak to odpłaczasz mi za troski, staranie i wydatki, jakie łożyłem na Twoje nauki i wychowanie? Widziano Cię na Sali bilardowej w jakimś  zajściu z chłowiekiem odrynaryjnym, na wykłady nie chodzisz, zajmują cię gry, zabawy, miłostki...Tegom więc dożył na stare lata! Popraw się, popraw, kochany Zdzisławie, bo jeszcze jedna zła wiadomość, a zerwę z Tobą i nie dość, że Ci odmówię wszelkiego zasiłku, ale nadto zabronię komukolwiek wspominać, że jesteś moim synem. Zasyłam ci ojcowskie błogosławieństwo. Niech Ci ono sił doda do nawrócenia się na dobrą drogę. Matka płacze! Serdecznie rozżalony Ojciec.”...[reads more letters…]
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TK: Wstyd! Taki młody chłopiec i podgląda kobietę.

B: Kto pani pozwolił tu wejść? To jest prywatne mieszkanie.

T.K.: Prywatne mieszkanie? Mieszkanie prywatne!!

B: Ja pani nie znam.

T.K.: Pan mnie w kąpieli podglądał, Panie Jurku.

B: Wieki minęły od tej chwili...Tak, przypominam sobie. Widzę, że pani już wyszła z wody.

T.K.: Panie Dzidku, ja pana pamiętam człopczkiem w marynarskim ubranku z kołnierzykiem.
B: Minęły wieki.

T.K.: No to co? To cio?

B: Ty stara krowo, ty połciu słoniny, beczko sadła. Pamiętam. Miałem piętnaście lat. Był lipiec. Blask zachodzącego słońca na wodzie. Czerwona rzeka pod koronami czarnych olch. Byłaś młoda, gruba dziewucha. Biała jak śnieg. Wchodziłaś powoli do ciemnej wody. Charne olchy stały nad wodą. W koronach czerwone słońce. Oddałbym wtedy pół życia, całe życie, całe miasto, cały świat za dotnkięcie twoich piersi. Gdybym mógł położyć rękę na twoim udzie, wzgórku Wenery.

T.K.: Na czym?

B: Na wzgórku Wenery. Idiotko, krowo, mogłaś być dla mnie królową. Mogłaś być muzyką, ogrodem, owocem, mogłaś być Drogą Mleczną, krowo. Ale ty chowałaś to dla jakiegoś cwaniaka, łobuza, cynika, bałwana, złodzieja. Teraz ryczysz. Mogłaś być cla mnie ogniem, źródłemi radośćią. Jak ja wtedy cierpałem. Chciałem wyskoczyć z własnej skóry. Przez ciebie o mało nie zostałem sodomitą. Twój brzuch był dla mnie większym objawieniem niż Ameryka dla Kowalskiego. Twój zadek był gwiazdą. Ty idiotko, beczko peklowanego mięsa. Wynoś się, bo cię tu rozwalę na miejscu.
...
T.K.: Więc pan umywa ręce, panie Dzidku!

B: Umywam.

T.K.: Wiązała z wizytą u pana tyle nadziei! Myślałam, że pomnąc na dawną znajmość zechce pan podać rękę samotnej kobiecie. Cóż to pana obchodzi, że wzrasta we mnie wydzielanie hormonu gonadotropowego. Tak, panie Zbychu...

B: Mówiłem tyle razy, że mam na imię Wacław.
T.K: Tak, panie Wacku, miewam coraz czętsze bóle głowy, gorące uderzenie krwi do głowy, zawroty głowy, bóle stawowe. Zauważyłam, że ostatnio występują u mnie nieznaczne zaburzenia trawienne, zmiany w elektrokardiogramie. Doktor uważa, że zupełnie wystarczy doustne podawanie estradiolu, równie skutecznym środkiem jest dwuetylostylbestrol, lek ten powoduje u mnie nudności i bóle brzucha...A, co pan, panie Wacku, radzi mi w tej sytuacji? Gdyby nie to, że znam pana od „tyciego”nie zwóciłabym się z tak intymną sprawą do obcego mężczyzny.
B: „Jako pierwza z tegoricznej kampanii ruszyła w Polsce curkownia Strzyżów w powiecie hrubieszowskim.”

T.K.: Jakże świat się zmienił. Ludzie są zupełnie obojętni na cierpienia swych bliźnich.
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Chór starców: Rób coś, ruszaj się, myśl. 

On sobie leży, a czas leci. 

Mów coś, rób coś,

posuwaj akcję,

w uchu chociaż dłub!

Nic się nie dzieje.

Co to znaczy?

B: Dajcie mi spokój.

ChS: Dzięki Bogu, nie śpi.

B: Mówicie, że muszę coś robić? Nie wiem...może...

ChS: 
On znów zasypia, wielkie nieba!


Bez mąki przecież nie ma chleba.


W teatrze trzeba grać,


tu musi się coś dziać!

B: A czy wystarczy, gdy bohater drapie się w głowę, patrzy w ścianę?

ChS: To już coś jest.

B: Nic mi się nie chce.

...
B: Cyrk pcheł wystawia dziś „Hamleta”,


dajcie mi spokój,


ja odchodzę...

ChS: Stój!

B: Odchodzę.

ChS: Gdzie?

B: Na stronę.

ChS:On się upił.

B: Głupi, dajcie mi spać.

ChS: Ty znów zasypiasz.


Co to znaczy?
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Dziewczyna: Proszę ptysia.

B: No, tak. Co tam. Można i tak.

D: Ptysia proszę...

B: Kiedy jeszcze żyłem... doprawdy, będziecie zgorszeni...będziecie znudzeni, ubawieni tym opowiadaniem.

D: Proszę ptysia i pół czarnej.

B: Dlaczego pół?

D: Pan nie rozumie, czy ja źle mówię po polsku?

B: Pani nie jest Polką?...

D: (in German)

B: Pani jest Niemką?

D: Tak.

B: Bardzo mi przyjemnie, widzi pani, muszę pani wyjaśnić, że zaszła  pomyłka.

D: Ah, so?!

B: To jest prywatne mieszkanie. Ja tu mieszkam...Oczywiście, bardzo mi miło...proszę się nie krępować. Muszę pani powiedzieć...du bist wie eine Blume...

D: Więc to nie jest „Krokodil”?

B: Wy młodzi nie zdajecie sobie sprawy...ile pani ma lat?

D: Osiemnaście...ale to było otwarte...widziałam różnych panów, panie; rozmawiali, pili kawę...

B: Bardzo proszę. Wy młodzi wszystko potraficie wyśmiać...może zresztą tylko tak was przedstawiają skretyniali żurnaliści...ja mam do was zaufalnie...proszę się nie śmiać. Mam do pani prośbę. Proszę o kilka minut...Chcę pani powiedzieć...Słyszałem, że pani mówiła po niemiecku. Czy pani nest Niemką? Tak. Właściwie nic ciekawego nie mam do powiedzenia. Proszę, nie myśleć, że chcę panię uwieść, wpakować do łóżka...

D:Rzeczywiście tu stoi łóżko, naprawdę prezpraszam, nie zauważyłam.

B: Boże! Żeby tylko pani mnie zrozumiała... [continues here on pani]
D: Polowali? Na co?...

B: Na siebie. Z karabinami, ze strezlbami...nie, nie będę opowiadał...teraz lasy stoją ciche, prawda? Cicho jest w lasach. Proszę, niech pani się uśmiechnie...W tobie jest cała nadzieja i radość świata. Musisz być dobra, czysta, wesoła. Musisz nas kochać. My wszyscy byliśmy w strasznej ciemności pod ziemią. Chciałem jeszcze raz powiedzieć, ja, dawny polski partyzant, życzę pani szczęściea. 
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Chorus, to B on ty
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Nauczyciel: Proszę się nie denerwować. Proszę pomyśleć.
Starzec I: Co pan tu robi?

Nauczyciel: On ma dzisiaj maturę. Egzamin dojrzałości.

S I: Dobrze, ale dlaczego dzisiaj?

N: Jest już spóźniony dwadzieścia lat. Dłużej czekać nie mogę.

S I: Cóż tam macie za pytania?

N: Różne takie. Niech pan siada. Niech pan się przygotuje.

S I: Pan doprawdy nie w porę. 

N: Co mi pan powie na atemat przyłączenia Rusi Cherwonej?

[B: answers]

N: świetnie, doskonale. Brawo, młodzieńcze, jest pan doskonale przygotowany do życia. Właściwie zdał pan swój egzamin dojrzałości—ale dla świętego spokoju muszę panu zadać jeszcze kilka pytań, rozumie pan, czcza formalność...Niech mi pan powie, co pan ostatnio czytał?

S I: Gazetę.

N: A w tej gazecie?

S I: Porady.

N: Proszę mi opowiedzieć swoimi słowami. 

S I: ...(answers)

N: Wy młodzi jestście jednat nastawieni wyłęcznie na używane życia... fakt, smutny fakt... a któż będzie cierpiał na tym świecie...

S I: Właśnie, panie profesorze.

N: Jakie ma pan plany na przyszłość?

S I: Zabieram się do nauki języka chińskiego.

N: Pięknie... a ile sobie pan la liczy?

S I: Osiemdziesiąt...

N: pięknie, młody człowieku, pamiętaj, że „czym skorupka nasiąknie za młodu, tam na starość trąci”. Dziękuję. Więcej pytań nie mam...

Powiedz mi jeszcze, za co kochasz Chopina.

(note switch to ty!)
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Sekretarka: Do podpisu, panie dyrektorze.

...

Sekretarka: Czeka od zeszłego roku, pan rozumie, pnie dyrektorze, że w naszych czasach przede wszystkim szybkość informacji, agencje czekają na najnowsze wiadomości, nowiny, ciakawostki...

but later sekretarka addresses him, and he her, as ty...?

Dziennikarz: Niech się pan dzbudzi, to ja.
B: Co?! Kto?!

D: To ja, muszę zadać panu kilka pytań.

B: Pan, mnie?

...B thinks to himself: Jesteście zdolni nie to takich rzeczy...

(NOT IN ORIGINAL--)
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Przyjaciel z dzieciństwa: Serwus, Dzidku, śpisz? Zapomniałeś, że dziś spowiedź u Franciszkanów.

Kelner: Pan życzy?

Bohater: Kawiar citrommal...

Kelner: Pan mówi dobrze po węgiersku.
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